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Nr 48 C3i25) li SRODA, 25 LUTEGO 1953 R. li K vn1. 

Rada 
Spółdzielczości 
Produkcyjnej 

Ksi(lża Ważne zadania 
• I szczec1nscy 

z pełnym uznaniem 
przyięli 

dekret Rady Państwa 

umocnienia gQspodarki zespołowej w dzie!e 

staną przed nowopowołaną Radą 
WARSZAWA. - I KRAJOWY ZJAZD PODJĄŁ DONIOSŁĄ UCH­

WAŁĘ W SPRAWIE RADY SPOŁDZIELCZOSCI PRODUKCYJNEJ. JE­
DNOCZESNIE ZJAZD NAKRESLIŁ ZADANIA, JAKIE STANĄ PRZED 
RADĄ. W UCHWALE CZYTAMY M. IN.: 

SZCZECIN. - W Szczecinie obra­
dowała ostatnio okręgowa komisja 
księzy przy Związku BoJowników. o 
Wolność i DemokracJę. Na pos1e­
::izert1u omówiono dekret Rady Pań­
stwa z dnia 9 lute.go o obsadzeniu 
duchownvch stanowisk kośc:elnych 

Wzrost ruchu spółdzielczości pro- postulaty spółdzielni wnikliwie roz­
dukcyjnej i jej potrzeby w zakresie patrywać i pomagać im w pokony­
dalszego rozwoju gospodarczego o- waniu trudności. 
raz umacniania organizacyjnego 1 Zjazd wyraża przekonanie, że po­
politycmego wymagają wzmocnie- wołanie Rady przyczyni się do dal­
nia walki: szego rozwoju spółdzielczości pro­

, Po referacie ks. mgr. Kulikow-' 
sk1ego i ozyw1onej dyskusji w któ­
reJ wypowiadało się kilku księży. 
uchw1lona zost:da jeanogtośpie re­
zolucfa. w której m. in. czytamy: 

o ścisłe przestrzeganłe statu- dukcyjnej. 
Dlatego I Zjazd Spóldzielciości 

Produkcyjnej zwraca się do rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

pra- o powołanie Ogólnokrajowej Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej. 

Rzqd Wielkiei Brytanii 

po11iera klikę ~zdrajców1 
organizującą wrogą Polsce działalność\ 

WARSZAWA. Ministerstwo czenia qrup1e łudzi, kryjących si.; pod 
nazwą „5towarzyszen1a pol5kieh komba 

Spraw Zagranicznych przesłało w tantow", ludzi od lat ol<radającyeh b. 
dniu 23.Il. 1953 r. do ambasady bry- polskich żołnierzy I prowadzących wro 

uważamy. że postanowienia dekretu 
zapobiegną możliwościom nadutywama 
przl!z l!lementy wrogit> Polsce LudoweJ 
stanowisk duchownych dla dz ałalno­
śc1 szkodllw•J dla naszej ojczyzny. 
Przyjmujemy dekret jako jeszcze je­
dt>n krok rządu ludowego w kierunku 
realizowania porozumienia między rzą­
dem a episkopatem przez cale ducho­
wieństwo w ducha pełnej wolności su­
mienia, oraz dla pożytku kościoła I lu­
dowej naszej ojczyzny. 
Jesteśmy '!U\jgłębiej przeświadczeni, 

lź obowiązkiem ka tanów jest szerzyć 
Ideę Frontu Narodowego, skupiającego 
wszystkie siły twórcze narodu wokół 
wielkich · zadań &"ospodarczycb planu 
6-letnlero, bronie wraz z całym społe­
czeństwem nienaruszalności nuzeJ &"ra 
nicy na Odrze. Nysie I Bałtyku. 

Nominacje 
tyjskiej w Warszawie notę, w któ- qą działalność przec•wko Pol$Ce, WARSZAWA. - Prezes Rady Mi-

Takte postępowanie rządu bryty]skle- i ł b M · J rej czytam7 m. in.: qo świadczy 0 tym, że •wtadomie po- nistrów m anowa o • ar1ana a-
w szerequ procesów aqentur obcych ąwałc•ł on swe zobow1ązan1a wobec rzll worskiego }X>Clsekretarzem stanu W 

wyw•adów w Pol5ce oraz w osw1adcze- du polsk1eqo, że dz•alal na szkode inte- Ministerstwie Rolnictwa. 
nlach, złożonych ostatnio wobee władz resów polskich, zata1a1ąe przed sitdem • • • 
polskich przez byłych przywódców nie- roszczenia rządu polskleqo, które były 
teq;a1ne1 orqan1zaq1 dywersyJno·szp1e· mu dokładnie znane. Prezes Rady Ministrów. mlanow'lł 
ąowsk1ej WIN. udowodniony został, poza Rząd Polski domaqa sit niezwłoczne· ob. inż. Edmunda Grabowskiego JX>Ci 
k1erownicUl rolą amerykansk1eąo wy· qo podJęc1a nale:tytyeh kroków dla u- sekretarzem stanu w Ministerstwie 
w1adu, r"ówn1eż udz•al brytyjsk1eqo wy chylenia skutków wyroku sądoweqo w Górnictwa. 
wiadu wojskoweqo w pl"Zyqotowan•u t sprawie funduszów społecznych I Prz• e • 
realizacji wroq1ej działalności tych aąen kazania kwoty należnej b. żołnierzom e 
tur. polskim, któ„zy powrcxlli do Polski, rzą Prezes Rady Ministrów mianował 

Ujawniono też, że qłównym żródłem dowi połsklemu na leh rzeez.. ob. inż. Franciszka Jopka podsekre-finansowan1• n•ektóryeh z tych orqani· Rząd Polski ezynl odpowiedzialnym 
zact1. jak np. orąan1zaeJI dywersyjnej rząd bryty]skl za działanie w złej wierze tarzem stanu w Ministerstwie Gór­
w wolsku polskim z Tatarem I Kirchma- na szkodę Polski I Jej obywatell, za zła nictwa. 

tów. 
- o przestrzeganie zasady dobro-

wolności. 
- o doskonalenie organizacji 

cy. 
- o szerszy 

nlctwa pracy 
rozwój wspólzawod­
mlędzy członkami I 

oraz brygadami w spółdzielniach 
między spółdzielniami. 

- o poszanowanie własności spół­
dzielczej. 

Zjazd uważa, że w zakresie tych 
wszystkich zagadnień poważną pa­
moc winna okazać Rada Spółdziel­
czości Produkcyjnej, do której za­
dań należeć powinno: 

I przedstawianie I opiniowanie pro­
jektów zarządzeń, uchwal, lnstruk 

cJt I rerulamlnów, maJ11cycb na celu 
dalszy rozwój spółdzielni produkcyjnych 
I Ich wszechstronne umacnianie, 
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kontrolowanie I likwidowanie wy­
padków naruszania statutu I ła­

mania demokracji wewnątrzspóldzielczeJ, 
rozpatrywanie wniosków, skarr I 
zażaleń spółdzielni I poszezeg-ól­

nych członków oraz przedkładanie Ich 
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zainteresowanym lnstytucJom, 

4 przeprowadzanJe przy pomOCJ' 
członków ra4y I Inspektorów kon 

troll przestrzeganJa statutów I wykony­
wania uchwal I zarz11dze6 pa6stwowyeh, 
dotycz'łcyeh apóldztelczołcl produkcJ'J­
neJ nrzez urzędy, Instytucje I członków 
spóldzlelnJ. 

Rada powinna słuszne potrzeby i 

llowy ambasador 
(ł 

USA w Moskwie yerem na czele, których proces odbył manie podjętych przez sl9 zobowlitzań, • • • 
1&1ę w r. 1951, były wlełomlllonowe fun za poqwaleenle zasad słuszno•el I prawa · al MOSJtWA, - A&'encJa TASS 1\onosl: 
dusze, stanowiące prawowitą własność I za skutki, jakle moąą z tej dzlałalnoki Prezes Rady Ministr6w mianow w tych clnlaeh cbar&'e d'affalres ad ln-
rządu polsk1eqo, ukryte przed nim przez wyniknąć. ob. in!. Ludwika Salamona }X>Clse- terlm stanów Zjednoczonych w ZSRR 
przebywatąeych w Anqllł emiqrantów Rząd Polski zastrzeą" sobie Jeclnoeze kretarzem stanu w Ministerstwie p. Beem zwrócił się do Ministerstwa 
z Polski przy aktywnej pomocy rządu śnie prawo dalszeqo dochodzenia swych Spraw zacranlcznyeh ZSRR I - komu-
brvty1skleqo. roszczeń, Górnictwa. nlkuJąc, że prezydent Stanów ZJedno-

W dniach 13-15 stycznia 1953 r. to- czonych prarnle mianował: Charles J. 
czyła s1' przed sądem w Londynie roz· Boblena ambasadorem· nadzwyczajny I 
prawa z powództwa tzw. „stowarzysze. A k . d 1· b d tów 38 tvs ·1en'có·11 wo1'ennyc pelnomllcnym USA w Związku Socj -nla polskich kombatantów" przeciwko mery ame wy a I w rece an y . " stycznych Republik Radzleckleb - zapy-
brytyjskiemu ministerstwu wojny o tzw. tal w Imieniu rządu USA, czy nomlnacJa 
fundusze społeczne, ąospodarcze I kul- 1 d I L 1 s p, Bohlena na stanowisko ambasadora 
turalne Jednostek li korpusu b. poi· M. t a I y n m a n a Stanów ZJednoezonych w Związku Ra-
brytyfsklm. W wyniku teąo procesu sąd dzlecklego. 
skleh sil zbrojnych pOd dowództwem 1ęso arma nie - dzlecldm Jest do przyjęcia dla rządu ra-
przyznał temu stowarzynenlu całą su· zastępca ministra Spraw Zagranlcz-
mę powództwa. wynoszącą 231.179 fun- nycb ZSRR J, Malik zakomunikował P· 
łów sterllnąów. d ł k. d b I • f • • · c ł Beemowt, te rząd radzl&ekl zgadza się z ehwllą zakończenia wojny przeciw- po p oszczy rem o rowo ne1 repa riac11 I na przyjęcie p. Charles J. Bohlena w cha 
ko Niemcom hitlerowskim fundusze te " rakterze ambasadora nadzwyczaJnero I 
powinny były byC: użyte dla celów pomo PEKIN _ Agencja Nowych Chin 
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"go", oznaczające rozkaz bicia Jeńeów. pelnomocne:o Stanów ZJednoczonycb w 
cy przy powrocie do życia cywilneqo bv . · Gdy Jeńcy opuszczali lokal, w którym ZSRR. 
łych żołnierzy polsk1eh Il korpusu pod donosi Z Kaesongu: odbywało 1lę pneałuehlwanle, ag-enci 11- -----------------
dow<"dztwem brytyjskim. W październiku roku ubiegłego synmanowscy aatyehml.ast napadali na 

1 
A hit któ w porozu-

Jednakże z winy rządu brytyjskleqo, Amerykanie przekazali . potajemnie nieb, katuJąe Ich bez lltołcl, em ~f!~~z~z~~i.ietro~~ojikte~" 1 „Metro-
który ponosi odpowiedzialność za te łun bandytom lisynmanowskun JX>Ci pre Wielu Jeńców torturowano pr11d budową" zorganizowało konkurs na pro-
dusz:e, poważna ieh część została już da In' . „ ll t . elektrycznym. Ponlewai zabroniono u- jekt stacji warszawsk'ej kolei podzlem-
wniej rozqrabiona przez różne :dik1 eml tekstem „zwo 1en1a ys1ę:Y: dzlelanla pomocy JekarskleJ okall!czonym j W konkurs· ~ięlo udział kllka-
ciranck1e, a fedynle sumy, o które to- jeńców wojennych, których zmusili Jeńcom, wfelu spMr'6d nich zmarło od ne • naścl~e zespołów. czyta sit obecnie sprawa, zostały zablo ł . b t · j 1 
kowane przez rząd brytyjski. do s uz Y jako mięso arma me W ran. .., J _ dowodz• te Jed- Na zdjęciu: perspektywa stac I „~ ac 

Ż " l' k' · Fakty ..., raz en~oe "'' Teatralny" wg projektu !nzynlerow-Jest rzeezą powszechnie znaną, e annn t;'Y~a,110WS 1eJ.. , nym z eelów domagania się przez Ame.~ archltektó~: K. Biszewskiego, J. BoJer-
P9d firmą „stowarzy5zenia polskich Opow1edz1eh o tym Jency, którzy r7kanów tzw. „dobrowolnej repatrluJI skiego w Rembiszewskiego R. senka 
kombatantów", będąceqo stroną we zostali przemocą wcieleni do armil Jeńców .1 zrywania przez n.Ich. rakowań L. Ta;asie'.w!cza przy współtidziale arty~ 
~~~~;n~~~~~ó:yż,:~r~;~ce:~~;k~;~~e 
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Andersem. Sosnkowskim. Kopańskim I do niewoli przez oddziały korea~- •kich dla utycia łeb Jako mięso armat- cliowicza. Projekt otrzymał n nagrodę. 
Borem-Komorowskim na ezele, nie repre skle i chińskie. stwierdził! oni. ze nie. CAF _ tot. Stefaniak zentuj11ca bynafmn•el masy b. polskich 
:tółnlerzy. którzy bądt od dawna po· wydanie bandom lisynmanowskim 
wróelh do Polski, bad:ł tułaja si'!! po ea 11 tysięcy jeńców n~piło właśnie 
łvm świecie, oszukani I zdradzeni przez w chwili. kiedy Amerykanie z pre-
swveh d11wnych przywódców. 1 k " · · 

Nota stwierdza dalej. że rzad brytYI· medytacją zerwa i ro OWa'llla rozeJ-
ski nie zawiadomił w naóle rządu poi· mowe w Korei. 
!<kieoo o mającef sle odbyć rozprawie Fakt. że prócz wyżej wymienio-
sadoy1ej. Jak wynika z Jej przebiequ, 11 · · , A k ·e 
rz"d brytyjski nie tylko nie przedstawił nych tysięcy Jencow, mery am 
sadowi dowodów, które posiadał w już w lipcu 1952 r. oddali w ręce 
swym reku, a które w pełni uz.:isadniły bandytów lisynmanowskich 27 ty­
by oddalenie bezpodstawnych pret~nsjł slęcy J'eńców świadczy że co naj-
ti;w. „stowarzyszenia polskich komba· . : . • ' . k 
tantów", nie tylko nie Drzedstawił sądo-1 mnieJ 38 tysięcy Jenców uzyto Ja o 
wł zasad spraw1edliweqo podziału, eo mięso armatnie dla Amerykanów. 
cło któreqo zaci;i.q„'\ł zobowiązania WO· o tym, te Amerykan-le eheą przemoc11 
bee rz„du polskleqo, :ile nawet nie WY· 7.atrzymać jeńców wojennych, śwladC'zą 
r11zlł nalm„lefszeoo sprz„cłwv wn!>ec niezbicie obs..rwacJe. poczynione przez 
wyroku. pr1'yznaJ~eetJo c"!" su'!!„ rosz J,I Hnk·sn 1 Kim Hlun-slka, którzy zo-

Katastrofa 
myśliwców 

odrzutowvch USA 
KOPENHAGA. - lak donosi dziennik 

duński „Berllngske Tldends", dnia Z2 tu­
teto w drodze .do Europy zachodniej 
przez Grenlandię uległy katastrofie 3 a­
mer::vkańskle mvśUwce odrzutowe, czwar 
ty myś!'wlec zarlną.L 

stali przemocą wcieleni do armlt llsJ'n• 
m~nowsklej, 
wstąpili oni do koreańskiej ar!J!ll lu­

dowej w sierpniu 1950 r .• a w pazdzler- I 
nlku tero samego roku zostali wzięci oo 
niewoli. Skierowano łeb do obozu ame· 
ryk"'ń~klei:o na wyspie Kotedo - Jeden 
z nich przebywał w •ektorZI! nr Ił, • 
druęl w sektorze nr 71. 

Wedlur słów LI Hak·su, w lutym 
195i r. arencl amer~·kańscy I łlsynmanow 
scv przeprowadzll1 w sektorze nr Ił prPy 
musoJ"a „selekcJe" jeńców. Przeslu_c;hall 
oni k&Żdego Jeńca Indywidualnie. K1~dy 
jeórv zdec:vdowanl~ domagalf się. aby 
umotllwl,.,..no lm znw~ót do domu. ••enci 
umieszczali na łeb dokumentach słowo 

• 
roga 
o zw 
iedzie 

ię tw 
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W czasie dyskusji na I KrajowYtn 
Zjeździe głos zabrała prządownica 
pracy ze spółdzielni produkcyjnej 
Bedlno, pow. Kutno, w woj. łódzkiim, 
Maria PiekarrlGl, która powiedziała 
m. in.: 

Towarzysze, obywatelki I obywatele. 
Powiem Wam krótko, jak myśmy zor 

ąanlzowall spółdzielnlt, jak j' zorąanł 
zowaliśmy w 1950 r„ zaczęliśmy sprzą­
tać dopiero w 1951 r. zespołowo. 

Było nas członków 8, a tylko ]• Jed­
na kobieta. Praca nam szła bardzo cięż 
ko, kułacy naląrywall sit z nas na każ 
dym kroku, ale myśmy sobie z teqo nic 
nie robili. 

Sprzątnęliśmy, skończyliśmy tnlwa I 
zrobll iśmy wszystko, co do nas należ.a· 
Io. Nie oszeztdzaliśmy sił. Wtenczas, prn 
sz9 obywateli, wypadła nam dnttwka 47 
zł. Wtedy kułak, spekulant I tryzyskl· 
waez nie miał jut nie do ąadanla, wi­
dział, że w spółdzielni Jest byt dla bied 
nyeh łudzi. 

A zdarza sit. te kobieta boi 119 l'ć 
do spółdzielni I mówi, te w 1półdzlelnl 
musi dużo praeowaC:. Ja jestem Jedna I 
mam dwoje dzleei I jestem przodownicą 
pracy (oklaski), 

Proszę obywateli, nasza spółdzielnia 
jest przodującą w powiecie, mamy już 
druql rok sztandar przechodni (oklas­
kil), Proszt obywateli I towarzyszy -
nie ma mowy, żebyśmy na 1953 rok 
sztandar przechodni oddali. Nie odda­
my qo (oklaski). 

Proszt obywateli, umiał sit rzadzlć 
dziedzic, a my umiemy się rządzić jesz­
cze lepiej (oklaski). On miał wszystko 
tylko dla siebie, a myśmy na nleqo pra 
eowah, na takleqo wyzysl<iwacza, a on 
złoto wysyłał za ąranle9. 

Dzisiaj nie ma teqo. 
Nasze dzieci jedzą chleb, mamy wszyst 

l<leqo d • My, proszę towarzyszy, w 
1953 roku dołożymy Jeszcze wl,ee] sił 
I Jeszcze większe osiąąnięcla będziemy 
mieli, bo musimy sle tak rządzić, tebyś 
my mieli państwu eo dać I żebyśmy mle 
li dla siebie. 

Pozwolt sobie wznieść okrzyk: Nleeh 
tylą I zaistnieją spółdzielnie produkcyj 
net (oklaski)I 

Szef owie delegacji 
polskie~ i rodz ieckiej 
na VII ses!ę ONZ 
przybvli do Nowego Jorkµ 

NOWY JORK. - W dniu 23 bm. 
przybył do Nowego Jorku na pokła­
dzie statku „Queen Mary" szef de­
legacji ,.,olskiej na sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ minister Spraw 
Zagranicznych Stanisław Skrzeszew­
ski w towarzystwie członka delega­
cji ministra Juliusza Suchego oraz: 
personelu delegacji. 

• • • 
NOWY JORK. - 23 lutego na po­

kładzie parowca „Queen Mary" przy 
był do Nowego Jorku szef delegacji 
Związku Radzieckiego na VII sesję 
Zgromadzenia Ogólnego NZ mini­
ster Spraw Zagranicznych ZSRR 
A. Wyszyński. 

w tymte dniu przybyli do Nowego 

I 
Jorku na pokładzie „Queen Mary" szef 
delei:-acJI USRR na VII sesję Zgroma­
dzenia o .i;-ólnego NZ minister Spraw za­
;:-ranicznych USltR A. naranowskt oraz 
szef <!elet;:lejl BSRR mf'l.lster Spr;i .... za-
granicznych BSRR K. Klslel~w; , __ 

• 
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Str 1 „EXPRESS llUSTROWANr 

~~ vaiuzlamanychswobód d . ~ 
~~P/Ą 1'\._onstytucja z ra7ców MW~ 

Jest WYJSc1e „ . , PRAcoWN1cY LUBAIQ'sKicn 
Pani Jutta Welke z Hamburga pro-1 Pod osłoną d•maąoąlcznych frazesów o „dalszym udoskonaleniu I ogarnia tMOW!Skich opraweów wo- ZPB· Pr gn' ie wycofać swoje wkla 
d ustroju p \stwoweqo, klika Ti\o jawn•e wprowadza w kraju re:tlm fas:z.y· bee własnego narodu Warto tu • · a iec . wa zi pod ffrmą „Międzynarodowe stowskl. 13 stycznia 1953 r. titow!łka 5kupszczyna (parlament juąo11>0- . . . · . dy z kasy pożyczkowo-zapomogoweJ 

nawiązywanie malżetistw" -oficjaln-.• wiański) uc;hwallła nową kons~ytucję, która zal„ąalizowała istniejący w Ju- przytoczyc wy~edz radia rz.ym- i prośba Wasza nie z06tała uwr.ględ-
werbunek niemieckich dziewcząt do ąosławii reżim samowoli i przemocy policyjnej. skiego Cz. 11 l!&t.opada 1952 r.), że nlona. Otóż należenie do powytsi;ej 
domów pubLiczn11ch w Afryce Pól- ------------------------------- „Tit.o, ktoremtt tak b&rdso uta. Za- kasy nie jest przymusem I każdy nn Reforma" k""atytucyjna "' Bel nym dowódc• sił zbrojnych, upoważnlo chód opiera si„ zaledwie na ł,72 ć i nocnej, Afryce Poludniowei lub na " ~.., " - nym do mia~owahla 1 odwoływania q• ' "" :i:e z członkostwa zrezygnowa • ą-
tnriym kontynencie. gradzie zrealizowaITTa Z'Ol!ltała przy nerałów, admirałów I innych wyiszych proc, ludności„. W ka.żd:l'm .kraju de dając zwrotu składek. Motecie wnieść 

bezceremonialnej Ingerencji impe- oficerów wojskowych; przewodniczy mokrałyoznym opcnycja, dysponuJfł- z ż lenie do Centralnego Zarządu 
I kto powiedzial, że mlodzie.t w rialis-tów amerykańskich w sprawy na posiedzeniach . tzw. „radv obrony•. ca 5 proc. s;łos6w, ~~by na Jednym ~~mysłu Bawełnianei;co w Lodzi,. a 

Niemczech zachodnłch skazana jest wewn"'trzne Jugosław.Li, w a~mosfe- przyjmuje ll1ty uwierzytelniajicce od am z ostatnich miejsc. •• na """1Zno z' ~.danie Wasze będzie "d i " l>asador6w pań:itw obcych. W myśl no• kl I ,.. .•. , o na g.o nędzę? rze lokaj.sklej &łuż.ałczcici tlto·wców weJ konstytucji. znoal alt radt mini- Na.ród .1u1rosłow1ans nie da • ę 
1 

dnione · 
wobec 6wych mocodawców. Nowa strów, Jako najwyższy orąan wykonaw- oszuka6 przy pomocy konstytucyj- uwzg ę · 

- Staram 
zachęcić ludzi 
do książki...· 

ię 

Ciekawą innowacją, wproowadzoną 
przez Ośrodek Metodyczny Pracy 
Kulturalno-Oświatowej przy ORZZ 
w Łodzi, eą wieczory wymiany do­
śwlMlczeń pomiędzy bibUotekana­
mł łódzkich świetlic swłl\zkowycb. I 

W pierw6zym wleczone tego ro­
dzaju wzięli udział wszyscy kierow­
nicy bibliotek przy zakładach pracy 
w Łod2Ji. Wysłuchali oni referatu 
na temat zadań •tojących przed bi­
blioteka.nami oraz kh realizacji, po 
czym dzielono się spostrzeżeniami i 
doświadczeniami z pracy w poozcze 
gólnych bibliotekach. 

M. in. kierowniC'1.lka wzorC1Wo pro 
wadzon~j biblioteki przy świetlicy 
ZPB im. Armi.i Ludowej, ob. Medyń 
ka, opowiectz;ała a swoich kontak­
tach z czytelnika.mi i formach upo­
wszechniania czytelnictwa. 

- Sta.ram się poznać swoich C'liY­
tełnlków i dopomóc kai.dcmu w do­
boru książek - mówiła ob. Medyń­
ska. - Staram się także wyjść z pro 
pagandą kalążkł pw.a. obręb na.uej 
biblioteki. Z przygotowani\ paczklł 
książek odu.iEdqm ha.le fa.brycme, 
wykorzystuję godziny r.m!any lnb 
zmniejszonego ruchu w pewnych 
działach produkcji, ażeby dotrzeć 
i.lo 1:'.0botni:~ów, zachęcić ich i za.pro­
sić do bibliotdd. W łen spooób uda­
je ml się zwerbować :ta każdym ra­
:z:cm kilkunastu nowych czytelni­
ków. Mamy już ok. 5(.10 abonentów, 
a. z.a swoje naJbUższe zada.nie uwa­
ia.m liczbę tę zna.cmle pnekroczyć. 

W b :bliotece ZPB im. Arm!i.i Lu­
do wei, stwowano różnorodne formy 
popularyzowania czytelnictwa I pro 
pegow.an!a książek, a m. in. organi­
zowanie wystaw, gablotek, ekspozy 
cji okładek itp. 

Blbl!oteka świetlicy przy Zakła­
dach Mechanicznych im. Strzelczy­
ka zorganizowała atrakcyjny dla 
czytelnikó-.v zespół dobrego czyta­
n ia , do którego należą m in. absol­
wenci ku!"sów dla analfabetów. 

korutytucja t.ito~ka opracowana zo czy władzy, tworzy się n.r.tomlast sekre nych ma<ihinacjl iltoweów i Ich mo tarl3ty stanu, którymi kierować bodą se l „i I • • • stała pod dyktando amba<11adora a- kretarze stanu. składający przyslęą, na codawe6w. Walka przec w re„ mow 
merykań.skiego w Belgradzie wiernośc prezydentowi. Tito pl'Z)'blera •*-le na alle. Na. uch· 
George•a Allena. walenie zbrodnfozeJ konatyiucll ti· WŁ. NOW: Wydana ustawa amne-

Jesz:cze przed opublikowaniem pro Nowa konstytucja ti.towska likwi towaklcj pa.irłocl Jugosfowlańucy od styjna nie ma żadnego wpływu n;a 
Jektu konstytucji Allon odbył rozmo· duje · niezależność gospodarczą Jugo.. pc>wicdzłell wYsadzenlem fabryki odpowiedzialność cywilną pracown1-
wo z wiceministrem spraw zaąranlcz- sławii, dając wolną rękę prywa.tnym sprzętu woJennego w Sarajewie. Kon ka, który spowodował manko. Amne 
nych Juąo&ławll, Leo Matesem, żąda· orgaITTimcjom monopoliBtycmym stytuc.ła zdra,Jców budd imlew I obu stia obejmuje wyłącznie sprawy. k&r-Jąc, aby projel<t konstytucji przy)ęW knrt"''om, sy--'yka»-~, tru~-. ..... i te aln& 
został w tym brzmieniu, w )al<lm za- ~ ""' uu '""'" ''"''"'11 rzenle1 wśród najsserssych nesz na- ni!, a nie zobow1ązan a ma ri „, 
aprobował ąo Waszynqton. Gauleiter Konstytucja z r. 1946 zabraniała dzla rodu jugOl!lowłilńskiego. I ciąr..ące na pracowniku. 
amerykański dał przy tym niedwu- laln"cł tego rodzaju zrzeszeń kapł­
znacznle do zrozumienia, że uchwa· te ł wli lenie teqo projektu konstytucji uwa- taUMycznych na renie Jugos a · 
żane będzie w :.tanach ?Jednoczonych Obełlllie kapłtalłścł jugosłowiańscy 
„aa dowód, iż rząd Tito ąotów Jest I monopoliści za.graniczni, a przede 
wszelkimi siłami i śr9dkami utrzymać „-stkim _ amerykańscy, stali się 
się przy władzy''. ~~~J 

Zanim jeszcze konstytucja tltowska „legalnymi" gospodar&amł ekonomi­
u)rzała światło dzienne, od1>qrano w kl jugosłowłaflsldej. 
Belqradz1e na rozkaz Allena hanieb- -u .,.f.,,.+,,, 1946 · 
n, fars,: nie czekając na opracowanie n.Olll~J •ucja r. - przyna~-
nowej ordynacji wyborczej i przepro- mniej formalnie gł<l6iła zasadę: 
wadzenie nowych wyborów do skup- .„Ziemia należy do tego, kto ją upra 
szczyny, prowodyr faszystów bel- · " K t t · ta pod' ....1.1 ła · 
ąradzklch Tito proklamowany został Wla · ons Y UCJ8 'M"""a • ze 
„prezydentem" Juąosławil. „państwo broni i popiera chłopa bie 
Nie przypadkiem zaeia<lł krwawy dnego i średniego za pomocą ogólnej 

ka·t narodu jugoołowiańskiego na fo poHtyki ekonoonicznej, taniego kre­
telu prezydenckim w Belg.rad';;ie. Zo dytu i odpowiedniego systemu po­
stał o.n „głową" państwa, ponieważ datkowego". Nate<rpi.ast nowa konsty 
jest; najgorliwszym agentem monopo tucja broni praw kułaka do dals.ze­
listów amerykańskich. „Tito jest wił go rujnowania i tak już ograbia­
kłem w owczej skórze, ale to nasz nych chłopów, którzy, nie mogąc po 
wilk, dla.tego 'też musimy ut.rzyma.ć dolać ogromnemu opodatkowaniu i 
go PD nuzej stronie" - taką oto cha znieść niewoli u kułak.a, stają się 
rak.tery.stykę belgracbikiego obers?Jpie koczującymi po kraju bezrobotnymi. 
g.a dał senator Flood w Kongresiie ~arzucając n~rodowi jugosłowiań-; 
USA w m.aju 1952 r. sktemu reatkcyiną ko.nstytucję, jeJ 

Tito, jako „qłowa" pańshva, obdar'10· 1 imperiaHstycznl autorzy liczą, że w 
ny został Pr:zsz swych aMerykańsl<1<h ten spc~ób uda się umocnić reżim Ti 
qospodarzy iście dyktatorsk1m1 pehio· to KonRtytucJ·a t.aszyetO'\vska jest 
mo::n1ctwarni. Ma on Prawo v1yclawania : . . . . . 
dfllcretów z moc• ustawy: f!!11t nacz•!· rowniez swiadectwem strachu, Ja.al 

Zagrodzić drogę f aszyzrnowi! 

technik musi znać język pol~ki .. 

" w z moc Trzeba walkę 
o wyniki nauczania w szkołach zawodowych 

W dniu Z4 lutego odbyła się w Lo-1 Również trzeba nMI• podnoełó ft• 
dz.i konferencja nauc21ycieU szkół za wyższy poziom szkolenie wanxiato­
wodowych okręgu łódzkiego. Miała we, kt-Ore jest podstawi\ nauki sawo­
ona za zadanie podsumować: wyniki du. Naleź.y stale myśleć o nowych 
nauczania w szkołach zawodowych metodach szkoleni.a w~rsz~at~wego, 
w I półroczu, zanalizować niedociąg powiązać kształcenie z w1el~1m1 prze­
nięcia w pracy nauczycielskiej i wy- obrażeniami gospodarczymi i społecz 
sunąć wnioski na przyszłość:. nymi w naszym kraju, ożywiać wy-

ki d f 1 · · pogadankami zer-Wyniki nauki osiągnięte przez ucz · a Y 1 mami t • • 
nlów szkół zawodowych w n okre- wać z resztkami formahzmu dydak­
sle są niewątpliwie lepsze niż w okre tycznego. 
sie pierwszym. Mimo to jednak nie Konferencja dala szereg cennych 
można powiedzieć, że obecne wyni- wniosków do dalszej pracy •nauc-n'­
ki _są ~adowalające. !"ie pozwala teg-0 clelskiej w s1kolach zawodoWYch, 
mowie e~oćb! fal~t. z~ o~ecnle ~v tech blllzował nauczycieli tych s:i:kół 
nllcMh lod:ik1ch zna.JdU'C się Je3zcze zmo a --"-• 
29 procent uczniów z jedn111 lub z dwle do walki o jeszcze \ep!lze w..,.us ... nau 
ma ~enem! n!t>dost„,tec~yml. a 12 ezanla, do ks,;ł.ałcenla tych, którzy 
procent z większą, ilością nledosta.- będą w przys:doścf pracować w na• 
tecznycb. szym pne-myśle na odpowledzłatn1ch 

Winę za te niedociągnięcia po- 1ianowiskach. 
noszą w :r:naeznej mierze sami nau 
czycfele, którzy w wleht szkołach 

Akcja 

(mg) 

• siewna 
zawodowych nie PJ"ZYl"Ołowują 
się należycie do lekcji, nie opraoo­
wują sobie konspektów - stl',d 
brak zainteresowania wykłada.ml 
wśrócl uczniów. Wielu na.uczycie 
li nie przepytuje uczniów I nie po­
wtarza przerobionego mllterlału 
systematycr;nle w ciągu całego o· 
kresu n•uki, lecz dopiero pod jc. 
«<1 konlen. klefty trz0ba na se1jl wy 
stawić stopnie. Daje tQ podsł~wę 
clo szcrzenfa sle wśt'ód 11r,1:nlów bu 
mcłanctwa, obnlia dyscyplinę 
naukl 

tematem obrad 
Sesji DRN Łódi·Południe 

!:.!:;f z1enna nowelka „ txgressu„ Arturo Oreggia - Tak było zawsze. mój synu„. Ziemia nie 
należała do nas, ale do panów! My uprawia­
liśmy ją tylko.„ I tak było zawsze! 

- A gdybyśmy, wszyscy ci, którzy upr a­
wiają cudzą rolę, byli zgodni. Czy i wtedy, o!­
cze, wygnano by nas stąd? Ojciec • I syn 

Kiedy Lendo obudził slę, była jeszcze noc. , sprzeczaliśmy się? Powiedz otwarcie. Prze. 
Koza spała w głębokich ciemnościach stajni. cież jesten1 twoim ojcem. Lenciol 
Z daleka słychać było od czasu do czasu krzyk - Wiem o tym ~ odparł sucho syn. · 

- Ale ja powiadam. że nie będzie tak zaw­
sze! Dzis idę na zebranie, gdzie zejdzie się 

Nielu takich, jak ja i uradzimy, co robić da­
lej. Ta ziemia n:e może pić dłużej naszej krwi. 

Głos starca drżał. 
sówki. Ojciec zrównał się z nim. - Ale to jest niemożliwe, synu! To jest nie-

Lencio wszedł do kuchni. Swiatło naftowej - A może w tym wszystkim kryje się jakaś możliwe! To są pomysły, którymi nabijają 
lampy rzucało długi cień za młodym człowie- kobieta? O tak, to jest z całą pewnością ko- wam głowę ci ludzie z miasta„. A co są war.::i 
kiem, który krzątał się koło szafki w poszu- bieta, przez którą zgłupiałeś. Ale nle słuchaj ludzie z miasta? 
kiwaniu chleba. nigdy ładnych kobiet, Lencio, nie słuchaj ich Syn poprawił surdut, któl)· zsuwał mu się 

Chleb znalazł się: nie duży kawałek. Chłop nigdy! z ramion. 
zac:zął go źuć, przeszukując jednocześnie kie- Lenclo odrzucił niedopałek papiero~a. - Oni są tacy sami, jak my, ci ludzie z mia-
szenie kamizelki. Z tytoniu, który zebrał, skrę - Czy to jest, ojcze, już wszystko, co chcla- 3ta! Tylko, że działają wspólnie. I my również 
cil papierosa i zapalił go. te~ mi powiedzieć? musimy postępować tak, jak oni. Z tej roli 

Ponad Alpami niebo zaczęło różowić się Stary, chudy człowiek zrównał się z synem. trudno wyżyć - a my przecież nie chceroy 
z lek:rn. We wszystkich zagrodach, rozrzuco- Jego plecy były zgarbione - czoło pokryte umierać z głodu! A gdybyśmy ją nawet użyż­
n.vch po równinie, piały koguty. Lencio narzu głębokimi zmarszczkflmi. nili naszą pracą, ziemia nie będzie należała 
cił na siebie surdut i wyszedł :z: domu nie - Jestem twoim ojcem 1 jestem 1uż stary. do nas. Jest u nas tyle ziemi, leżącej odło-
ogladając sią za siebie. Starzy wiedzą wiele rzeczy lepiej niż młodzi. giem, nam jednak nie wolno jej uprawiać. 

Nagle usłyszał głos: Dlacze,go, mój synu. ·nie chcesz słuchać ojca?„. Czy to jest sprawiedliwe? 
- Lendo, tego nie wolno ci zrobić! Milczy~z? A więc sam chyba zrozumiałeś - Ta ziemia jest własnościa panów i będzie 
Coś rozkazującego brzmlafo w tym surowym swój błąd? do nich należała, bo nie mamy pieniędzy, aby 

głosie . Lendo przrtanął a za nim zabrzmiał Syn pochylił się I podniósł grudkę ziemi. ją odkupić. 
głos, tym razem mniej surowo: - Czy to jest ziemia, ojcze? Lencio przyspieszył kroku, tak że stary po-

- Ty nawet nie wiesz, co robisz, czego żą- Stary skinął głową. został trochę w tyle. 
dają od ciebie... - Mylisz się jednak ojcze - ciągnął dalej - Nie idź, Lencło ... Nie id~! ... Czy nie rozu-

Lencio słuchał w milczeniu, nie oglądając Lencio. - To nie jest ziemia, ale krew i pot m!esz, że mogą wyrzucić nas z dzierżawy, a 
się za siebie. Sylwetka jego rysowała się ostro twój i twoich przodl{ÓW. całej naszej rodziny. wtedy zostaniemy be1 dachu nad głową: i ty 
w niepewnym świetle, a głos za plecami jego Stary człowiek uczuł, że brzemię nędzy cią-1 i ja, i twoja matka, , i twoje siostry ~ my 
ciąg'nął dalej: . ży mu w tej chwili mocniej niż zazwyczaj . wszyscy. ' 

- Czv może ooimiewałeś się, że wczoraj DO„ ·Powiedział wiec z rezygnacją: i Niebo stawało sie coraz jaśnieisze. 

- Zgodni? Każdy ma swoje własne sprawy. 
Tak zawsze było i jest. Każdy żyje w swoim 
domu sam dla siebie. 

Lencio przyspieszył jeszcze kroku. O godzi­
nie ósmej miało się rozpocząć demonstracyjne 
zebranie w sprawie umów dzierżawnych. 

Ojciec, jak długo mógł, usiłował dotrzymać 
synowi kroku, ale powoli coraz bardziej i bar 
dziej pozostawał w tyle. 

- Bądź przeklęty, jeśli to 1robisz! - krzyk­
nął gniewnie, ale zaraz potem w glosie jego 
zabrzmiało błaganie: 

- Wróć, Lencio, wróć! Czy nie wiesz, że 
będziemy dziś mieli na obiad fasolę na wiep­
rzowych kościach? Ta.lt bardzo lubisz fasolę, 
a sąsiad dal nam jej sporą garść! I wiesz, co, 
Lencio? Tyle razy mówiłe1\, że chciałbyś do­
stać ode mnie moje czarne, ślubne ubranie„. 
Chętnie ci je oddam. Matka wyjmie ci je dziś 
ze skrzyni. Całkiem nowe Ubranie.„ Moja 
ślubne ubranie.:. 

Ale krok Lencia był za długi dla starca, któ 
ry musiał się zatrzymać. 
Zmęczony wysiłkiem stał bez tchu, nie mo­

gąc wydobyć z siebie ani jednego słowa. Tylko 
jego oczy spoglądały w ślad za synem. Oczy 
te nie bardzo rozumiały to, co widzą, ponie­
waż bystrość ich przyćmiły długie lata nie­
woli. Ale jedną rzecz oczy te widziały dokład­
nie: że krok Le~cia był pewny i mo.:ny. 

• 



Niby nic, 
kwiatek 
mały.„ 

W uqleąłym roku 
11 Łodzi znajdowało 
się tylko 14 kwia­
ciarni MHD. Oczywl 
ścle tak mała ilość 
punktów sprzedaży 
kwiatów nie moqła 
pokryć całkowicie 
zapo:rzebowania Ło 
dzl. W bieżącym ro 
ku przystąpiono 
więc już od pierw­
szych dni do otwie· 
ranla nowych punk 
tów. Do tej pory U· 
ruchomlono cztery, 
a fak się dowiaduje 
my, w marcu bę· 
dzle w Łodzi jut 
trzydzfdcl kilka 
kwlacial"hl. 

• Otrzymują one o. 
becni. kwiaty z cie 
plarnl znaJdującyeh 
się w podłódzkich 
PGR-ach, m. In. ąot 
dziki I cyklameny. 
W lecle, ądy kwla· 
tów będzie znacznie 
więcej, MHD zamie· 
rza zorąanlzować 
sprzedaż uliczną O· 
raz otworzyć spe­
cjal ne kloskl·kwia-

ciarnle, 
Jut obecnie w kwiaciarniach można 

t1abywać nasiona kwiatów, a wkrótce 
:niaJdą się tu tak:te sadzonki. (u) 

·Kazio ma kłopoty 
li Spotkałem Kazia. Był zoaaferowa· 
~ ny. Nawet nie uśmiechnął si,. 
: - Masz Jakieś zmartwienie? 
: Skinął ąłową. 
: - W domu? 
: - W biurze .•• 
: I opowiedział wszystko dokładn:e. 
: Była Inspekcja. W kartotece, którą 
i prowadzi, zastali bałaąan. Poza tym 
: nie załatwioną pocztę. Naczelnik zmył 
: mu qłowt I ,aąrozlł konsekwencja­
: ml sł11żbowyml. 
: - Hm." A ądybyś się tak wziął 
: w qarść ł uporZó\dkował swoje pa· 
: plery? 
§ Spojrzał na mnie z nletajon11 zło­
: kią. 
: - Wziąć się w ąar.ść, powiadasz? 
: Jeszcze bardziej przyłożyć się, no 
: nie? Owcem, ale chyba nikt nas nie ===. 

: zmusi, abyśmy nie odzywall sl9 ani 
: słowem I przez cały dzień siedzieli 

: przy biurkach, jale mumie eąlpskle... :!===_.=:=:·:_ 
: - Teąo nikt od was nie wymaąa, 
~ ale my.i9, :te chyba macie tam )'.l· 
i kieł łuki, jejfl moąły powstać tak•• 
: ;ialeqłoic\ •.• 
i - Zaru cit przekonam, ł.e fłle 
: masz racJI. Przede wszystkim racz 
: przyJ4ć do wladomojcl, :te nie Je-
: stem :tadnym bumelantem, bo do : 
E pracy zawsze przychodzę o Pltć ml· 
~nut wcześniej, a wychodzę kilka ml­
; nut pó:tnleJ. Ale zacznijmy od przy­
: chodzenia. PUnkt o wi;iół do dzle­
: wląte) wszysc:y Jestełmy w pokoju. 
E A te pracują u nas ludzie Inteli­
: ąentnl, :te często chodzimy do kina 
: I teatru, więc zawsze ktoś opowie o 
: swych wrażeniach. Chyba to nie 
§ jest wykroczenie? A potem jeszcze 
: klika telefonów do znajomych, trze­
: ba się przecle:t umówić na ble:tący 
;: wieczór, no I skromne śniadanko. 
: Wolno chyba urzędnikowi wypić 
: szklankę ciepłej kawy, prawda? Po 
§ kawie jesillke tylko kilka słów na 
: temat poąlll:ly I ••• 
: - I nareszcie zabieracie się do 
: pracy? 
: - Nie mó) kochany, przecież 
§musimy ' jeszcze poczytać qazety. 
: Bo potem wytykają nam, że nawet 
§nie ,wiemy, co się dzieje na świecie. ~:: 
:-Przyznasz, że ąazetkl trzebA poczy. 
: tać? 
: - Oczywiście, tylko." 
: - Tylko nie za dluąo. O, nie ból 
: slęl Na to nie ma czasu. Po takiej 
§ zaprawie człowiek musi trochę od­
: począć. Tylko nie myśl, że wycho· 
: dzlmy na miasto. Za bardzo cenimy 
: ustawę o socjalistycznej dyscyplinie 
: pracy. Po prostu papierosik, I WY· 
: miana zdań o jakimś przeczytanym 
§artykule. czy wydarzeniu politycz· 
: nym. Dyskusja pomaqa nam poznać 
§ lepiej wiele zaqadnleń. No I po­
: wiedz mi teraz: jeżeli jeszcze w do­
E datku nawinie ml się od czasu do 
: czasu jakiś Interesant pod rękę, to 
: czy ja mam właściwie czas praco· 
: wał, kiedy mam tak zajęty cały 
E dzień?I · 
l SKORPION · : 
·······••tłłllllllłłłlltlłłlllllłlt••••ttttlłlłlłlłlllłlllllltłłlllllłll 

KIEROWNIK: - A skoro już 
pracujecie u nas to pamiętajcie, że 
na wszystko trzeba mieć otwarte 
oc~. Czujność, czujność i jeszcze 
raz ... 

WACEK: - Czujność... T~ się 
tozumie samo przez się •• , 

,,'EXPRESS 1W$Tlt0WANY" 

Podróże 
kształcą 

.nawetwmarcu 

' 

Gdy referent socjalny śpi snem z:mowym.„ 
B Czy żeby pójść na operę. trze-115 tysięcy łodzian zostaje więc „na 

ba czekać, ai będzie upał? lodzie" ..• 
• Czy MDM lub budoWę Pałacu Ale - czy rzeczywiście ludzie 

Kultury, można oglądać tylko przy wolą .spędz~ć zimo"".; . ni~z1ele 
30 stopniach Celsiusza w cieniu? „pod piecem ? <Xzyw1sc1e, me -

· · · · t i asu przecież zgłoozeń indywidualnych 
Takie=: ~mej w1ęce3 PY an a. n : na wycieczki urządzane w lutym 

n~ł! m1 s1~ po rozmc>wie. z k1e~o;. czy marcu nie brak. A wyjazdy do 
mk1em działu turystyki „Orb!S . Zakopanego organizowane przez 
No, bo czymże. wytłumacz!ć stosun: PSS Łódź-Wschód i Zachód, przez 
kowo małe zamteresowame się po kl d im Niedzielskiego do 
szczególnych zakładów pracy wy- ~ar!z:wy przez spółdzielnie 0-
cieczka.ml organizowanY.mi w okre· snowa" c~y „Łodzianka"' - ~ie-
sie zimowYm i wiosenny~? szyły się wielkim powc>dzeniem. 

A w lecie znowu „Orbis" nie mo- . 
że sobie dać rady. Na nied.zielny wy A więc przyczyna lezy gdzie in-
jazd zgłasza się do 20 tys. osób, pod dziej. 
czas gdy przy zmobilizowaniu cale- p 0 prostu referaty socjalne więk­
go dostępnego transportu m07:na u- szości zakładów pracy uważają, że 
ruchomić najwyżej 10 poclągow wy sezon wycieczkowy zaczyna się w 
cieczkowych dla 5 tysięcy osób. czerwcu i kończy się w sierpniu. 

Str. 3 

W tych dniach bylem w Teatrze 
im. Jaracza w Łodzi. Sztuka - „Pul­
kownik Foster przyznaje się do winy" 
- doskonała. 

Nic więc dziwnego, że widownia 
byla nabita po brzegi. Nawet niektó­
rzy posiadacze .bHetów mieti kłopot 
z dostaniem się na salę. Jak np. kti­
ka mamuś i tatusiów, którzu przy­
prowadzili swe kilku- i kiLkunastolet 
nie pociechy, a których (pociech) bi­
leterzy nie chcieli wpuścić, gdyż sztu 
ka obfituje w szczeg6Lnie drastyczne 
momenty, jak np l:>rutalne obchodze 
nie się amerykańskich żołdaków z 
kobietami itd. 

Ale rodzice byli uparci t posta 
witi na swoim. l pociechy ich miały 
okazję przyglądać ię scenom, które 
w żadnym wypadku wychowawczo 
na ich młode umysły nie mogą po­
działać. 

Pułkownik Foster przyznał się do 
----------.:.....----------------------- No, a ponieważ w okresie tym nie winy. A rodzice? (och) 

Zamiast na „ręczniaku" drożei 

kupujemy taniej w stoiskach MHD 
Na rynkach łódzkich nie bylo do­

tychc s uspołecznionych placówek 
handlu obuwiem. Ludzie przyjeż­
dżający na targi iaopatrywali się 

najczęściej u drobnych rzemieślni­

oow lub, jak na Placu Tamfaniego, 
u pokątnych przekupniów, otrzymu­
jąc oczywiście towar gorszy, po ce­
nach wyższych niż w sklepach. 

Obecnie więc MHD planuje wpro­
wadzenie placówek handlu obuwiem 
na wszystkie rynki łódzkie. Pierw­
szy taki „stragan" uruchomiono już 
na Rynku Bałuckim. Sprzedaje się 

tam tymczasem wszelkiego rodzaju 
obuwie gumowe wybrakowane, a 
więc tańsze. Ceny są od 25 do łO 
proc. niższe. 
Następny „strap.n" powstanie na 

Placu Tamfaniego już w pierwszych 
dniach marca. Będzie można tam 
nabyć obuwie mrówno skórzane jak 
i gumowe w różnych gatunkac}\ i 
fasonach. (z) 

G~ś jest dobra 
ale czasem • 

- za duża„. 
co wtedy? 

• Kucy 
• gęsi 
il kaczkt 
• indyki 
w najbliższych dniach nadejdą w 

większych ilościach do sklepów 
łódzkich. A amatorów drobiu jest 
sporo. 

J"ednakte pewnym utrudnieniem w 
nabywaniu drobiu jest to, że prawie 
wuy1tkle •klepy sprzedajll wYłllCZnle ca­
łe aztuki. No, a gęł 3- czy •-kilowa jest 
dla wielu rodzin nieraz za duta. 

Sklepy powinny więc wprowadzi~ sto• 
sowanl\ dotychczas tylko w nJellcznych 
punktach •przedaż połówek drobiu. 

Jeszcze większym udogodnieniem t>yla­
by sprzeda.t drobiu na kilogramy. Sy­
stem ten, wprowadzony pnez kilka skle­
pów warszaWl!lkich, okazał się bąrdzo 
praktycz.ny. 

Solanki, kqpiełe borowinowe 

także w łodzi . " m1ec • ·mozesz 
Apteki sprzedają penicylinę oleistą bez og~aniczeń 

Czy wiecie, że chcąc przeprowadzić ku 
rację uzdrowiskową, nie trzeba wcale 
wyjeżdżać z Łodzi? Dla tych, którym 
potrzebne są np. kąpiele solankowe -

Uczmy się ..• 
Zdobywajmy-
zawód ••• 

Inwalidzi moqą uzyskać zawód mon· 
tera zeqaroweqo I silników elaktrycz· 
nych na rozpoczynającym się w dniu 
28 bm. kursie w ośrodku szkolenia In­
walidów w Łodzi. 

Nauka trwa 5 miesięcy, w czasie któ 
rych kursanci otrzymują bezpłatnie mie 
szkanie w bursie i wyżywienie. 

Inwalidzi w wieku od 16 do .oł5 lat 
moąą się zqłaszać do Wydziału Pracy 
i Pomocy Społeczni!}, ul. Parkowa 8. 

apteki I drog"erie łódzkie 'sprzedają ory­
ginalny szlam I ług clechociflskl. 

Wystarczy dodać odpowledn.lą Ich por­
cję do wanny, aby mieć najlepszą k~­
pjel kuracyjną. Tak sami> w sprzedazy 
są już gotowe okłady borowinowe, jodo­
wa sól Iwonicka, kostki borowinowe 
„Iwonka" 1 inne. 

Warto tu podać &pintę lekarzy, że 
racjonalnie prowadzona kuracja domowa 
n.ie jest w niczym g-orsza od kuracji 
uzdrowiskowej. szczególnie, "je8ll cho­
dzi o rekonwalescentów, ludzi po clęz­
klej chorobie lub operacji. Dla dzieci 
słabych, ze śladami krzywicy niezwykle 
skuteczne są kąpiele solankowe. 

• • • 
W ostatntch ulach „Centrofarm" 

wprowadził do sprzedaży aptek łódzkich 
penJcyllnę oleistą, która dotychczas prze­
znaczona była wyłącznie dla szpitali. 

Penlcyllna oleista jest o tyle dobrym 
środkiem, że nie trzeba jej stosować tak 
często jak penicylinę krystaliczną. Wy· 
starczy jeden zastrzyk na 12 lub 24 go· 
dzln. PenJcyllnę oleistą można nabywać 
we wszystkich aptekach bez recept I bez 
ograniczeń. (b) 

sposób dostarczyć środków transpor­
tu dla wszystkich - w wielu zakła­
dach pracy do końca roku fundusze 
socjalne przeznac2lone m. in. na or­
ganizowanie miłego odpoczynku dla 
pracowników są nie wykorzystywa­
ne. 

Oczywiście, wycieczka w pięk­
ny letni dzień do Gdyni czy 
Szczecina je~t bardzo miła, . ale 
czy.i; nie można równie przyJem­
nie spędzić czasu w marcową nie­
dzielę jadąc .a operę do Pozna­
nia czy Bytomia, czyż nie warto 
teraz zobaczyć Krakowa lub No­
wej Huty, Warszawy - zawsze 
jednako pięknej, Zakopanego? I 
Chodzi więc tylko o to, by prze- I 

konać wreszcie referaty socjalne, że 
wYCieczkl można organizować w clą 
gu całego roku. A wówczas nie bę­
dzie przykrych zawodów w lecie. 
fundusże na ten cel przeznaczone 
będą należycie wykorzystywane ku 
zadowoleniu pracowników. 

Bo przecież podróże kszłałc~ t ba­
wlĄ. nawet... w marcu. 

w czwartek, %6 bm., o godzinie 18, w 
sali „Melodram", przy ulicy Traug"utta 
18, odbędzie się uroczysta akademia po· 
śwł"ęconą 101 rocznicy śmierci Ludwika 
Braille'a - twórcy nut I pisma punkto· 
wego dla niewidomych - zorganizowa­
na przez Polski Związek Niewidomych 
Oddzla.ł w Łodzi. 

W części artystycznej akademii wystll· 
plą znanJ artyści niewidomi, ;jak słyn· 
ny skrO'ypek poznański - Blelajew, pia· 
nista łódzki Edwin Kowalik oraz artysta 
dramatyczny. Orlewlcz (recytacje). 

* * * 

Dzltkl stale zwiększającym slę kredy• 
tom przeznaczonym przez państWo lu· 
dowe na rozbudowt I wyposa:l:enle 
przyzakładowych placówek leczniczych 
rozs"?erza ioię sieć fabrycz h ambu­
latoriów, qabinetów lekarskie • przycho 
dni specjalistycznych oraz ośrodków 

leczniczo.sanitarnych. 
Na zdlęcłu: w ambulatorium lekarskim 
przy Kudowskich Zakładach Przemysłu 
Bawełnlaneqo, plelęąnlarka Leokadia 
Bojarczuk zakłada opatrunek pracowni· 
kowi zakładów, Michałowi Chudorow· 

skiemu . 
CAF - tot. Tyffi!ńskl. , ___ _ 

Wieczór autoTskl Seweryny Szmaglew· 
skiej I Jana t::zarll'ego odbędzie się we . 
czwartek, 26 bm., w ltluble Mlędzynaro· • . ... wydano polecen!e przeprowa-
doweJ Prasy I Książki w Łodzi, przy ul. dzenoa remontu zabezpoeczajaceqo w 
Piotrkowskiej 86. Początek o &'odz. 19. I budynku przy ul. Trenknera 14. 

Widz-gospodarzem 

w czasie ,,miesiąca kin'' 
• Walko z chuligaństwem • Koncerty życzeń 

„Widz - gospOdarzem" - pod ta­
kim hasłem zorganizuje się w kwiet 
niu tzw. mięsiąc kina. 

W Łodzi OZK czyni już odpowled· 
nie przygotowania do tej Imprezy, 
która ma za zadanJe powiązać w je· 
szcze większym stopniu personel kin 

z widzem. Przede wszystkim dopro­
wadza się wszystkie kino-teatry do 
wzorowego porządku. Poczekalnie 
kinowe będą zradiofonizowane, by 
publlczność czekając na film mogła 
posłuchać dobrej muzyki. zamierza 
się także organizować koncerty ży­
czeń dla przodowników pracy czy; 
nauki przybyłych do kina. 

W kwietniu młodzież szkolna bę­
dzie mogła poznać pracę operatora 
kinowego, bowiem projektuje ' się 
organizowanie wycillczek dla szkół 
„za kulisy" kina. 

We wszystkich kinach rozwiesi się 
specjalne skrzynki życzeń I uwag. 
Planuje się także rozpisanie wśród 
publiczności dwu ankiet - jednej na 
temat czystości w kiule i drugiej na 
temat uprzejmości. Na podstawie wy 
nlków ankiet zostaną wytypowane 
najlepsze w Łodzi kina, a Ich perso­
nel otrzyma dyplomy oraz nagrody. 

Wielu widzów zainteresują tak~e 
pogadanki wygłaszane przed seansa­
mi, w których mówić się będzie o 
tym, jak powstaje rllm I o rozwoju 
filmu od zarania do chwili obecnej. 

W „miesiącu kina" i>ostanowiono 

WACEK: - Popatrz, nasz 
ma jakieś zmartwienie ... 

WACEK: - Wydaje mi' się, że§my 
w sam porę przyszli do tego przed 
siębiorstwa. Wszystkie instalacje WICEIC: - Może mu ktoś 

rował w doonu albo gryzie 
bardzo 1 ci dwaj krewni obija~ się 

również wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę wszelkiego rc>dzaju chuligań­
stwu. W walce tej muszą wziąć o-

stary I NACZELNIK: - Gdzie mógł się czywiście udział wszyscy widzowie. 
ten dokument zapodziać? Jeśli OZK zrealizuje wszystkie swe 

zacbo- l WACEK: - Może pomóc? Poszu- zamierzenia, to „miesiąc kin" przy­
się, że kamy. A jaki to byl dokument? czyni się rzeczywiście do powiąza­
calymi NACZ.: :.l O, nie! Tego wam nie nia personelu z widzami, a to przy" 

trzeba zakładać na nowo ..• 
WICEK: - Widać, że nie 

dobry. jest tu gospod_a.rz_„ ., 

„ 

j dnia.mi • • • - - · J powiem. bo to jest tajny dokument! niesie pożytek zarówno jednej ~ak 
10. c. n.} • , i drugiej stronię, · ~) 

/ 

• 
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Pief WSZy mecz r Proco wyłrwołość drogo do sukcesów 
I ig owców Włók n io rzo N=-=:-.-:-. __ __:. ______ :..._:...:!..:::.._=.:.--=..:..:....:.=.:=..:..:. 

Pierwszy mecz towarzyski piłka- Ie 
rze Włókniarza rozegrają w niedzie 
lę, 1 marca, z pierwszoligowym 
c_~s. Mecz odbęcL~ie się na sta-
d1ome przy AL Unii, o godz. 12. b ł • h k I d b d p 

Bokserska drużyna Włl!'«:niarza o ąr'zy JC o eżeństwo i współzawodnictwo sportowe : z o ył Io olski 
walczyć będzie w meczu o mistrzo- ł K 
st II l" . OWKS (K Zwycięska drużyna siatkarek Kolejarza gdańskiego wywiozła z Łodzi zdoby.., ł b 1 narc1"arz wap1• •n• 
ringu w hali widzewskiej o godz. 18. na pewno dowiedzieć się czegoś bliższego 0 tym zespole 1 poszczegćlnych zawod· się za tym niedomówieni€m kryje. ł · ł . wo lgl z r aków) na I Puchar Polski. Niejeden obse ator zaciętych pięciodniowych iimagań chclałb; a y... a e nie chciała zdradzić, co ł ;i,! ł 

nlczka~h. Co robią? Gdzie pracują? Jakle Jest Ich życie i zainteresowania" .lak Domyślamy . się tylko, że „on" jest .a Hok-1-~el• ~ 
wre~zcte doszły do takich sukcesów? ' " ~a~ 

Uchylmy więc dzisiaj rąbka „tajemnicy''... zapaśnikiem i trenuje w Gdyni, a ł •1• 

K 
ona uczy się' i gra w Sopocie, I 1·ozg-rom 1 ł I 

IEDY po raz pierwszy odwie- Z coraz bardziej żywej pogawęd- więc„. jakoś nie mogą się spotkać. ł ł 
dziłam siatkarki w hotelu, pa ki okazuje się, jak bardzo wierną A jak ocenić zdumiewającą wy- ~ Ausłri~ ~ 

nował tam raczej nastrój ponury. J·est siatkówce młoda mężatka Fre- • 'ć • 
T b ł · trwałość Zuli Po rzelskiej, która 

o. Y o po porazce ze Spójnią, ,.nie dzia. JeJ· obecne nazwisko brzmi „. . mieszka w Elblągu? 100 kilometrów 
wazneJ wygraneJ z wrocławską Zeszutkowa. G d" · d k dojazdu na trening! Zula nazwała 

war ią i. .. prze spot aniem z łódz ,· Mąż pracuJ·e we ką un· się sama „męczennicą sportu". 
. Uroczyst9 otwarcie X Ak,ńemlc· 

kich Mistrzostw $wiata w ••lot;;nlu 
odbyło się na lodowisku WE.V. W c-­
remonizlo wzięły udział reprezentacj.:l • 
11 państw z pocztami sztandarcwyni1, 

lą. Wrociawiu, ale 

CZWARTEK, 26 LUTEGO ·sny i kabały •. 
14.30 Dla klasy V - słuchowisko „Mać-

kowa opowiastka". 14.50 „Swojskie me· Ela Kurtzowa i Zula Pogorzelska 
lodle". 15.10 „Pchła" - opowiadanie Guy · 
de. Maupassenta. 16.0? wszechnica Rad io- ZBJmowały wspólny pokój. Właśnie 
wa - kurs I. 17 w:·l<~ z cyklu: „zarys odpoczywały, rozmawiały i myślały 
htstorl! powszechne •. 16.20 Program Io- wyłącznie tylko o meczu. Na „wsze! 
kalny. 18·30 Odpow;edzi „Fali 49" · 18· 42 ki wypadek" staw1·a1y kabałę. Jaki· 
Muzyka rozrywkowa. 18.55 Radzieckie 
p•eśni ludowe. 20.00 „Dla każdego coś będzie wynik? 
miłego". 21.32 Muzyka. 22.00 Wszechnica - Patrz, Elu, wszystko wychodzi 
Radiowa - kurs II. 31 wykład z cyklu: f t l i S k t 
,.Hi~toria literatury polskiej". 22.20 II au· a a n e. ame czarne ar y„. Zoba-
dycia z cyklu: „Najpiękniejsze symfon:e ' czysz ... przegramy„. 
Morarta". 22.51 Muzy I' a rozrywkowa. - A mnie się śniło, że brootzlłam po 
23.02 D. Szostakomcz: v symfonia. metncj wodzie. To też nic do!M>ego! 

Zaprzeczyłam gorąco: 

Nowy - „Henryk V1 na łowach" 
Im St. hracza - .Rewizor·· - 19.00 
Powszechny - „lntryga 1 mllośc" 

19 
Mały - „Domek trzech dziewcząt" 

19.15 

- Ależ mętna woda, to zwycięstwo! 
Okazało się, że Gda11sk szybko i 

19 pewnie, bo w ciągu zaledwie 40 mi 
nut „rozłożył" Unię. Moja postawa 
odniosła jeszcze i ten skutek, ·że 
Ela i Zula przestały wierzyć w ka­
bałę i sny. 

Fredzia nie mo­
gła rozstać się z 
drużyną i.„ :w­
stała na Wybrze 
żu. Łączy ona 
doskonale tre­
ningi ze studia­
mi w Szkole Mu 
zycznej w SoPQ­
cie i podobno 

H. Tomaszewska (tak twierdzą 

koleżanki) ma bardzo przyjemny 
mezzo-sopran. Tylko emocja przed 
spotkaniem z Unią przeszkodziła 
Fredzi w wykonaniu jakiejś ai-iL 

Siatkówka i„. miłość 
Kaja Orzechowska też nie zdra­

dza ulubionej siatkówki. Opowiada 
nam z humorem. że siatkówka sta­
nęła jej na drodze do szczęścia oso-

Trzeba „zrobić" cioci~„. 
Przed decydującym meczem ucię­

łam jeszcze krótką rozmówkę z. 
Halą Tomaszewską. P.odczas ćwierć 
finałów rozegranych w Koszalinie 
Halisia daznała kontuzji nogi i ostat 
nio nie mogla trenować, toteż czuła 
się dość surowa w grze. 

z KASIĄ WELSYNG morłam rozma· 
wiać dopiero ostatniego dnia turnieju. 
w decydując~·m secie piątym przy •ta· 
nJe H:lO dla AZS sytuacja wydawała się 
beznadziejna. Wtedy to mała, opanJ!.wa· 
na Kasia obron!!a szereg bardzo trud~ch 
11ilek i w dużym stopniu przyczyniła się 
do sukcesu. 

Kasia to 

a o~arc1a d<1ko11ał prcz-::s Mi-;.-lzyl';i 
rodoweqo Związku Studentów Bere· 
anu. 

Y" imieniu zawodników biorącyr.h u· 
dział W lqrzyskach S.lubowan;e Z/i)tył 
n3Jlepszy maratończyk Austrii Gru­
ber. Po CZIJśCi oficjalnej odbyl si„ 
m~cz ho!<cjowy Polska - /.\o.15t;-;„, 
w którym hokeiści polscy odnl~śli wy 
sokle zwycięstwo w stosunku 10:1 
(4:0, 5:0, 1 :1 ). Zwłaszcza w p'erwszyc'i 
dwóch tercjach Polacy mieli zdecydo 
waną przewaqę. 

Najskuteczniej ąrał Jeżak, który 
zdobył 3 bramki. Dalszy111i bramka· 
mi podzielili się: Csorich i Nowak po 
2, a Chodakowski, Zawadzki i Janicz­
ko po jedn'.?j. J!!dyną bramk~ dla 
Austrii uzyskał Senalil<. • 

W druqim dniu Mistrzostw Akade­
micl<iC:h świata odbył się b;eq rar­
c1arsk1 na 18 km oraz obowiązkowa 
jazda fiqurowa na lodzie. 

Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - 19.ló, 
Pinokio - „Skarb na pusrkow1u" - li 
A.rlekrn - „J as Szpak" - 11 N1kogo n•e lekceważyć!... [ bistego. Mówiła, że już dawno by-

przyszły lekarz. 
Obecnie jest na 
2 roku AkademE 
Medyczne w 
Gdańsku. Studia 
idą jej dobrze. 
Wspomina ona 
często mistrzo­
stwa świata w 
Mc.>kwie, - bo Po 
powrocie wygło­
siła na Wybrze­
żu szereg poga-

W biequ na 18 l<m zwyciężył Te· 
rentiew (ZSRR) w czasie f .03.33. Po· 
lak Kwapień odniósł duży sukces. 
Czas Polaka uchwycony na mecie wy• 
nosił. f.04.0~ i dat mu w tej konku· 

, rencj1 li miejsce. Tak więc Kwapie1i 
Jako pierwszy z Polal<ów zdobył sre 
brny medal . Trzecie miejsce zajął n;ir 
c1arz. radziecki 01 iasew czas 1.04.49. 

BAŁTYK - Tragiczny pościg - 14.30, 
16.30, 18.SO, 20.30 

W sąsiednim pokoju najmłodsze k d p I. k 
siatkarki - .,liliputy" Janka Depta 6 re or ÓW . 015 i 
i Kasia Wclsyng urządziły wielkie 
prasowanie. Spodenki i koszulki mu 
szą zawsze ładnie i świeżo wyglą­
dać. 

vsłonowili atleci 
K. Welsyng danek o nieza-

Na1!ep;-zymi .w drużynie polskiej po 
!<wap1e.n1u byh Rubicz na 8 miejs<:u 
1 Karpiel na 15 miejscu. GD\·:-.1A - ł'ro!lram fllmow dokumEn· 

taln.)<CD I kultura1no:osw1atowych - 1a. 
19 Uhca Grantczna - 20. Program dla 
naJmloctszych - 16. 17 

1 MAJA - Trzeci szturm - 11, 19 
l\fLODA GWARDIA - dltwa staimgradz· 

ka II ser. - 16, 18, 20 

- Słuchajcie - mówila Buczma -
musimy się wreszcie wziąć w garść I to 
porządnie. Nie bałyśmv się Spójni uwa­

na Spartakiadzie WP 
Mistrzostwa Wojska Polskiego w 

podnoszeniu ciężarów przyniosły 6 
nowych rekordów Polski: 

pomnianych wrażeniach z pobytu w 
Związku Radzieckim. Rodzice Kasi 
pracują w PGR, a · ona mieszka z 
ciocią. Z tą ciocią był właśnie naj­
większy kłopot. 

W Jeździe fiqurowej na lodzie prze 
prov1ad::i;ono Ja;dę obowiązkową. Naj­
lepszymi okazały się łyźwiarki Czecho 
słowacji, Tumova I Lerh'Jva które U• 

zyskały największa ilość ' punktów 
Prowadzi Tumova 343 punkty przed 
Lerhovą 341,08 punktów. MUZA - Nle ma pokoJu pod oliwkami 

- 18, 20 
P~~NIER - Miasto nieujarzmione - 17, 

POLONIA - A po sobocie Jest ntedztela 
- 16. 18. 20 

PRZEDWIOSNIE - Skarb - 18, 20 
REKORD - Fanfan Tulipan - 16, 18, 20 
ROMA - Przybrana córka - 18, 20 
SOJUSZ - Bokserzy - 18.30 
STYLOWY - Nieczynne z powodu re-

montu 
SWIT - Zakazane piosenki - 17.45, 20 
TATRY - Knock-out - 16, 18, 20 
WISŁA - M\lczenle jest złotem - 18, 

18, 20 

żając. że będzie t (l 
pierwszy przeciw· 
nlk. na którym 

wypróbujemy 
swe siły. A tu 
klapa! Prowadzi­
łyśmy 2:0 I prze· 
grałyśmy. Nawet 
najsłabszego prze· 
clwnlka nie moż· 
na lekceważył. 

Buczma jest 
słuchaczką kur­
su zaocznego 
A WF i pracow­
niczką działu pla 

W wadze średniej Bochenek (Wro 
cław) ustanowił trzy rekordy - w 
rwaniu 100 kg, w podrzucie -130 kg, 
w trójboju - 330 kg. W tej sameJ 
wadze Beck (Bydgoszcz) w wyciska 
niu ustanowił nowy rekord Polski 
wynikiem 10!,5 kr. Następne 2 re­
lrnrdy ustanowił w wadze lekko­
ciężkiej Rogulski (Warszawa) w 
trójboju 332,5 kg oraz w podńllełe 
135 kg. 

- Przestań grać w slatk6wkę - „dul· 
czała" jej nad głową ciocia. - Słyszane 
to rzeczy?„. 

- Trzeba tę clocłę „zrobi~". Musimy 
j~ „zrobić" - odpowiadaJ kierownik 
I opiekun drużyny Rembasz. 

I Kasia „zrobiła" ją. · Przełameła 
opór cioci. Całe s~ęście ! 

„Zgrana paczka„ 

Anglia zgłosiła 
pełną drużynę 
do mistrzostw Europy 

Do Komitetu Organizacyjnego Ml 
strzostw Europy w Boksie wpłynę-

RozmawiaJt\e kilkakrotnie z zes110· ło zgłoszenie pełneJ· drużyny "'ięs'ci·a 
WLOKNI RZ - Strój galowy - 18, 18, 

20 
WOLNOSC - Cywil na stadionie - 16, 

18. 20 

z. Pogorzelska nowania w za- Drużynowo w podnoszeniu cięża­
rów zwyciężyła Bydgoezcz 1917,5 q, 
przed Krakowem 1 907,5 kg I Wro­
cławiem - 1 902,5 kg. 

Iem gdańskim mJellśmy okuję prze- "' 
kona~ się, te drnżynę tę łllCZY praw· rzy Anglii. 
dzlwe koldeństwo I szlachetne wsp61· • • • 

ZACHĘTA - Spieniony nurt - 18, 20 
rządzie Portu Gdańsk - Gdynia. W 
drużynie grała dopiero drugi raz. 
I to w tak ważnym spotkaniu. 

zawodnletwo sportowe. przyczynia się w Wairszawie odbył się ostatni 
to w powatnym 1topnlu do zgrania 

Nocne dyżury aptek 
DztsteJszeJ nocy dyzuruJą następuJące 

apteki: Piotrkowska 95, Armil Cz„rwo· 
neJ 5,3. Zgierska 63. Pl Wolności 2, No· 
wotk1 91 , Rzgowska 51, Gdanska 23 I Al 
Kościuszki 48 

Meno-sopran Fredzi Kto weldzle 
drutyny, czyni z nieJ zwartą całoś~ mecz z cyklu· rozgrywek I Ligi Bok­
i wzmaga opanowanie nerwowe. Jdell serskiej, w którym Gwardia (\Var­
do reprezentantek Kolejarza dołączy- sza.wa) zremisowała z KoleJ'arzem 
my jeszcze kierowruka i opiekuna • 
Rembasza, trenera Tyszeeklero 1 jero (Gdansk) 10:10. 

Dalsze uwagi Janki przerwało 
wejście czarnulki Kaji Orzechow­
skiej i jasnowłosej Fredzi Olich­
wierówny. Dziewczęta kupiły mro­
żone śliwki i przyszły podzielić się 

z koleżankami. 

do ligi koszykówki tonę Wandę, kt6ra tak slJnle przeży· . ---------------­
wa katdą stracont\ piłkę, kaidy punkt J p • k • · 
swego zespołu, to otrzymamy w sumie racown1cy poszu 1Wan1 

Dytur położniczo-ginekologiczny: dzl~ 
od godz. a :Io 20 dyżuruJe szpJtal Im. dr 
H Wolf. ut t.agtewntcka 34, od godz. 
20 :Io B szp1tal Im M. Curte·Skłodow­
skteJ. ul. Curte-SkłodowskleJ 15. 

W Warszawie rozpoczęły •i• flnalo 
we rozqrywkl o wejście do liql koszy 
kówkl męskiej. Wyniki• pierwszeqo 
dnia: Budowlani - Spóinla (Kraków) 
43:41 I Kolelarz (Gdańsk) - Kol-ejarz 
(Toruń) 28:45. 

prawdziwie zaprzyjaźnioną jedenastkę. I w drużynie teJ wszystko się dzieje w 2 palaczy konowych l pracowników pro-
myśl przysłowia. Zgoda buduje _ dukcyjnych zatrudnią natychmiast Spół-
niezgoda rujnuje•~ " dz!elcze Zakłady Chemiczne „Oleina". 

• . .,,., E Zgłoszenia w sekcji person ej, Sarnia 
· mes. nr 3.s. 518-K 

r Przekonany był, że trudności w planie 
mogłaby rozwiązać sama załoga, jak z 
kolei aktyw partyjny m6gł i powinien u­
sunąć trudności z ludźmi. Spos6b jeden -
trzeba ich poruszyć. Ale żeby poruszyć 
ich, trzeba wpierw do nich dotrzeć. 

„Rozrośliśmy się - myślał nieraz se­
kretarz o Komitecie Zakładowym. - Sta 
liśmy się dzielnicą. Toż ja przez piramidę 
Organizacji Wydziałowych nie mogę do­
trzeć do robotnik6w! Stajemy się urzędem, 
przestajemy być kierownictwem partyj­
nym, tracimy kontakt z masami na na­
szym zakładzie. Czy ja w og6le wiem, 
jak wygląda ten Markowski albo Leon, 
t0warzysz, kt6ry stacza się na manowce? 
Czy ja w og6le widziałem tego Minor­
skiego, kt6ry jest bezpartyjny? Kilka ty­

sięcy ludzi! A każdy z nich to robotnik, 

8) 

„Dosyć tego!" - zadecydował w my­
ślach. Postanowił, że dzisiaj jeszcze ruszy 
w teren. Ale przewertowawszy kalendarz 
zebrań przekonał się, że to niemożliwe. O 
pierwszej - odprawa w dyrekcji, o trze­
ciej - konferencja w Komitecie Miejskim, 
o piątej„. I jutro od początku. 

Przesuwał twardą, robociarską dłonią 
po ostrzyżonych włosach i drapał szramę 
na ciemieniu, którą otrzymał niegdyś w 
prezencie od defy. 

- Tfu! Taka ich mać! - klął, ogląda­
jąc się wstydliwie, czy ktoś nie słyszy. 
Nie umiał kierować ludźmi nie będąc po­
śr6d nich. A tymczasem przez okno K-6-
mitetu słychać już było zajeżdżające sa­
mochody. Sekretarz wbijał w krttsło swą 
grubą, ciężką postać. · 

to żyw_Y człow.iek, kt~ry m,a m6zg i ser- Przed trzecią wpadł niespodziewanie do 
ce! Kazdy z nich moze hyc tym, który Komitetu. 
tchnie życie w kolektyw, zaświeci, por-I - Towarzyszko kochana! - zwrócił 
wie przy~ladem". Sekret~rz zaciągną! się się do czarnookiej Sabinki,'" urzędujące} w 
gwatło~me ostrym, drap!ący~ , pap1ero-1 sekretariacie. - O trzeciej będzie samo-1 
sem. Niedopałek parzył Jego zołte palce. ch6d "pą mnie z Komitetu Miejskiego. Tro-

/ 

• 

szeczkę się sp6źnię. Gdyby coś, to powiedz 
cie, Że nie wiecie, gdzie jestem. Dzwońcie, 
szukajcie, ale tak, żebyście nie znaleźli. Ja 
sam przyjdę. · 

. Zarumienił się jak dzieciak i dla pokry­
cia zmieszania zrobił do niej oko. Skinęła 
głową rozbawiona. Sekretarz zmierzał już 
w slironę pochylni. Idąc zerkał na p.rzecho 
dzących. Załoga była pod wrażeniem El:­
bląga. Ludzie chodzili podnieceni, dysku­
towali; takie przynajmniej relacje docie­
rały do Komi~etu. Mokry zastanawiał się 
właśni.e, czy nie nale*>ło tej sprawy na­
tychmiast poruszyć na oddziałach, kuć że 
lazo p6ki gorące. Oto jedna z okazji, a­
żeby samorzutnie wypłynęło zagadnienie 
czujności. 

Przechodząc koło kiosku tytoniowego, 
zainstalowanego na ..gł6wnym placu, zoba 
czył sporą grupę ludzi. Jedni kupowali w 
kolejce, drudzy palili, inni wreszcie snuli 
się z miejscą na miejsce, rzucając dowcipy 
pod adresem przechodzących kobiet. 

Sekretarz czuł, jak mu serce podchodzi 
do _gardła, a ręce zaczynają latać. · 

- Ą. dokąd to, towarzysze? - siląc się 
na spok6j za pytał trzech robotnik6w, 
zmierzających do kiosku · od strony po­
chylni. 

- A my tak, na minutę, ~ papietlosy 
- odpowiedział jeden · uśmiechając się bez 
czelnie. 

- Po papierosy? - mruknął sekretarz. 
- To :iuż fajrant? 

- Tak jakby„. 
- Tak jakby, ale jeszcze pół godziny 

do końca zmiany. Zanim przejdziecie ~ 
tę stronę, postoicie, wrócicie, akurat mi­
nie. Ładna praca! Robicie na dni6wkę? 
Powiedzcie, czy przez te p6ł godz.iny nie 
możecie wytrzymać? Skończy się, p6jdzie 
cie na miasto i kupicie sobie fajki bez cze 
kania. A jeśli nawet trzeba zaraz, to czy 
nie może jeden kupić dla wszystkich, tyl­
ko trzech traci czas? Wiecie co to jest? 
Bumelanctwo! 

Sekretarz patrzał im prooto w oczy, ale 
mimo to zapamiętał dobrze wszY'Stkie trzy 
numery. Miał nadzwyczajną pamięć do 
cyfr, nazwisk, adres6w. Może dlatego, że 
ciągle jeszcze pisanie przychodziło mu z 
trudem i przez wiele lat pamięć zastępo--. 
wała notatki. 

Na pochylhiach robota wlokła się os ... 
pale. Wzdłuż ,pierwszych blach na trz~ 
świeżo rozpoczętych jednostkach snuli ~ 
pojedynczo niterzy. Temu brakowało po„ 
dawacza, tam otwory nłe były rozwierco-. 
ne, 6wdzie czekano na dostęp. Ludzie;: 
chodzili tam i z powrotem. 

- Dzień dobry! - przywitał ich se„ 
kretarz. - C6ż to, jakoś tu spokojnie~ 
Ludzi brakuje? 

- Jeszcze jeden przyszedł na.rzekać! ....... 
rzucił ~gryźliwie starszy niter, wysuszo-< 
ny ·jak śledź, sterczący bezczynnie z mło­
tem na ramieniu. 

'(D.c. n.) 


